Ci, którzy stykają się z towa- 
rami dostarczanymi przez sklepy 
Pewoxu lub budki ze smakoły 
kami z całego świata, bez trudu 
rozpoznają tę sympatyczną kra- 
sulę o imieniu Milka reklamującą 
od lat towary znanej francuskiej 
firmy Suchard 

Takie reklamy pojawiają się 


coraz częściej na ulicach wiel- 
kich miast świata i terenach 
targowych. Wyglądają jak ogro- 
mne zabawki, a wykonane są z 
cienkich i lekkich tworzyw i 
wypełnione powietrzem. Więcej 
szczegółów na temat tego coraz 
modniejszego szaleństwa znaj- 
dziesz na str. 4-5 


List do redakcji 


MOJA PRZYGODA Z „CZTERNASTKĄ” 


- Agnieszko, może pojedziesz 
z nami na obóz? - usłyszałam 
siedząc na urodzinach u Kaśki 
W perspektywie miałam spędze- 
nie całego sierpnia w domu, 
więc szybko się zgodziłam 
Mamę jakoś udało się przeko- 
nać, tak zaczęła się moja przy- 
goda z „czternastką” 

Pojechałam z nimi na obóz w 
Stańczykach, gdzie ku memu 
zaskoczeniu, byłam zastępową 
Oni mi zaufali (wcześniej mnie 
nie znali), a ja starałam się ich 
nie zawieść. Na obozie było 
cudownie. Jeszcze nigdy nie 
spotkałam się z taką atmosferą, 
jaka panuje w tej drużynie 
Dopiero gdy zetknęłam się z 
„czternastkowiczami”, zaczęłam 
być sobą, zachowywać się jak 
normalny człowiek mający uś 
miech na twarzy i wielu przy 


jaciół 
Przed wyjazdem na obóz 
ostrzegano mnie mówiąc, żebym 


uważała bo  „„czternastka' 
wciąga. Po obozie początkowo 
myślałam, że mnie nie „wciąg- 
nęli”. Jednak myliłam się. Już po 
jednym dniu stwierdziłam, że bez 
nich nie mogę żyć. Od tej pory 
(tj. od 2 września) przychodzę 
do nich na zbiórki, choć w dru- 
żynie jeszcze nie jestem. Cały 
czas czekam na drużynowego 
mej byłej drużyny, aby ti lić 


czy 80 BDSh Buki” rozwiązu- 
jemy, czy zaczynamy .od po- 
czątku. Gdy już będę pewna co 
do losów „osiemdziesiątki', wstą- 
pię do 14 BDSh „Pomost”, bo 
ich kocham. 

Byłam niedawno na Zlocie 
Hufca Białystok właśnie z „czter- 
nastką” i przez jeden dzień właś 
nie ja byłam za nich odpowie- 
dzialna, bo drużynowy z przy- 
bocznym dojeżdżali później. Cie- 
*szę się, że oni mi ufają. Jest mi z 
„czternastką” bardzo dobrze i 
myślę, że w tej drużynie zostanę 
na długo 

Przez cały tydzień z niecierp 
liwością oczekuję soboty i te 
chwile, które spędzam na zbiór- 
kach są jednymi z piękniejszych 
w moim życiu. „Czternastce” 
zawdzięczam odzyskanie wiary 
w siebie i swoje umiejętności 
Teraz razem z nimi pracuję nad 
zamknięciem kampanii „Boha 
ter” i jest mi z tym dobrze. Dni 
stały się za krótkie, ale przez to 
są piękne 

Życzę wszystkim ludziom, któ: 
rzy już zwątpili w harcerstwo i 
przyjażń, aby trafili do takiej 
drużyny jak ta 14 Białostocka 
Drużyna Starszoharcerska „Po- 
most” 


Agnieszka 
przyszła „czternastka” 


Jedna z cerkwi wewnątrz murów Kremla. Na str. 3 czytaj relację naszego korespondenta ze 
Związku Radzieckiego pt. „Barwy moskiewskiej codzienności” 


Na pozór jest zwyczajnym, niczym nie wyróżniają 
cym się chłopcem, a jednak posiada coś, czego inni 
nie mają - ogromny dar zapamiętywania, anality 
czny umysł, niezwykłą zdolność kojarzenia faktów i 
różnych kombinacji. Dzięki tym wszystkim cechom 
został szachowym mistrzem świata. O wizycie u 
Marcina Kamińskiego możecie przeczytać na str. 7. 


Spotkajmy się tu... 
latem 


Już 3 miesiące upły- 
nęły od zakończenia wa- 
kacji, jednak nigdy nie 
będzie zbyt wcześnie 
na planowanie następ- 
nych. Oto propozycja 
spotkania z jednym z 
najpiękniejszych zakąt- 
ków krajobrazowych 
Polski. Szwajcaria Ka- 
szubska śmiało może 
konkurować z rejonami 
reklamowanymi w za- 
granicznych  prospek 
tach turystycznych 

Fot. CAF 


PIĘKNY RYBI 
PANTOFLARZ 


Ta niewinna z wyglądu i 
powabna rybka jest w rzeczywi- 
stości dość groźnym drapieżni- 
kiem. Należy bowiem do ryb 
mięsożernych. Nazywa się okoń 
(albo okończyk) tarczowy. Nie 
zalicza się jednak, wbrew na- 
zwie, do rodziny okoniowatych, 
ale do bassowatych. Trochę jed- 
nak przypomina okonia. W natu- 
rze rybka ta, nie przekraczająca 
zazwyczaj 8 cm długości, żyje w 
wodach północnej Ameryki, zwła- 
szcza w rejonie Florydy. Często 
jednak bywa u nas hodowana w 
akwariach. Nic dziwnego - na- 
leży do ryb bardzo ładnych. W 
przeciwieństwie do większości 
egzotycznych rybek akwario- 


wych - wymaga nieco chłodniej- 
szej wody. W okresie godowym 


samiec opiekuje się ikrą, a 
później wylęgłym narybkiem, 
wyręczając całkowicie samicę 
Jak to często bywa w naturze - 
drapieżny tryb życia idzie w 
parze z wielką rodzicielską tros- 
kliwością, a w tym przypadku też 
- ze swoistym rybim... pantoflar- 
stwem. 

(tok) 


Sztuka 
Dalekiego Wschodu 


Muzeum Azji i Pacyfiku w Warszawie dajo możli 
wość spotkania z kulturą i sztuką Wschodu. Posiada 
największą w Polsce kolekcję dzieł sztuki i wyrobów 
rękodzielniczych wykonanych z laki materiału 
cenionego na Dalekim Wschodzie. Na azczególną 
uwagę zasługuje unikatowy zbiór sakralnej rzeżby 
drewnianej pokrytej laką 


10-lotnia 


Dziewczynka widoczna na zdjęciu 
Martha Plimpton jest jednym z najnowszych odkryć 
amerykańskiego kina. W ciągu zaledwio kilku mie 
sięcy zagrała aż w czterech filmach! Widzom najbar 
dziej spodobała się jej kroacja w „About de course”, 
filmie, w którym partnerowała swojemu starazomu 
koledze, który również zdobył popularność już jako 


dziecko Riverowi Phoenixowi. Para młodych 
wykonawców ogromnie się zaprzyjaźniła i teraz 
Martha pragnie we wszystkim naśladować starszego 
kolegę. Bardzo zaimponował jej fakt, że Rivier 
(podobnie jak cała jego rodzina) jest wegetariani 
nem. Powzięła więc ważną decyzję, że nigdy już nie 
weźmie do ust mięsa - nawet z ryb i kurczaków. Zre 
zygnowała też z ubrań z wełny, skóry, futra i natu 
ralnego jedwabiu. - Jedwabniki to teź istoty żywe, 
które z pewnością cierpią, gdy niszczymy im kokony 
- stwierdziła. (eb) 


"TAKI FASON? 


Czy to tylko 
nuda? 


Moda na ordynarne zachowanie, plugawe 
słownictwo i grubiaństwo zatacza coraz 
szersze kręgi wśród młodzieży zarówno 
miejskiej jak i wiejskiej. Z chuliganami spo- 
tykamy się na co dzień i dosłownie wszędzie. 
Coraz trudniej usłyszeć zwykłe zwroty grze- 
cznościowe lub zobaczyć normalnie ubra- 
nego młodego człowieka. Znacznie częściej 
widzimy snujących się po ulicach, z minami 
mocno znudzonymi, chłopców 16- lub 17- 
-letnich. Ich sylwetki, gesty i wyrazy twarzy 
mówią, że to oni właśnie są pępkiem świata, 
których ludzkość, niestety, nie chce zrozu- 
mieć i docenić. 

Czy oni nie rozumieją, że w tak banalny 
sposób tracą drogocenny czas? Drugi raz już 
nie będą mieć 17 lat! Zamiast przeczytać 
interesującą książkę, pójść do kina na war- 
tościowy film lub porozmawiać w kręgu przy- 
jaciół, wolą powłóczyć się po mieście, tu i 
ówdzie wybić szybę, odebrać pieniądze: 
małemu dziecku, nastraszyć samotnie idącą 
wieczorem dziewczynę. Przecież to jest bez 
sensu. Czy oni tego naprawdę nie ro- 
zumieją? Myślę jednak, że część tych „opry- 
szków” wstydzi się własnego zachowania i 
tylko ów wstyd skrzętnie chowa, aby nie być 
wyśmianym przez „kumpli”, że są głupimi 
frajerami, których można „nabrać” na płacz 
skrzywdzonego dziecka. 

Fason na chuligana mnie pb prostu śmie- 
szy, ale i wywołuje niepokój. Bo co będzie z 
naszym społeczeństwem za np. 50 lat? Czy 
nie będziemy tylko „zdegenerowanym ga- 
tunkiem istnień ludzkich” - jak to formułował 
wybitny humanista i pisarz angielski - Her- 
bert George Wells? 


Aneta Górka, kl. VIII 
(Członek LR) 
Zasań 


Ad pk” A 


e Poszukuję plakatów, płyt oraz informacji 
dotyczących zespołu „Universe”. W zamian 
oferuję plakaty innych zespołów, Anna 
Jawor, ul. Słoneczna 19a, 32-400 Myślenice; 


© W zamian za wszelkie materiały dotyczące 
grupy A-HA odstąpię polskie oraz zagrani- 
czne zdjęcia i plakaty zespołów, piosenkarzy, 
aktorów i sportowców, a'także pocztówki i 
etykiety po czekoladach. Agnieszka Iwa- 
nicka, ul. Wolna 1/3, 85-791 Bydgoszcz; 


© Interesuję się modelarstwem kartonowym. 
Kolekcjonuję modele samodzielnie sklejone 
z planów zamieszczonych w „Małym Mode- 
larzu”. Mam już dość dużo modeli dzięki 
życzliwości kotegi, który udostępnił mi kilka 
roczników tego pisma. Teraz, gdy skleiłem 
wszystkie egzemplarze, chciałbym zwrócić 
się o pomoc do czytelników „Świata Mło- 
dych”. Może ktoś ma niepotrzebne numery 
„Małego Modelarza" z lat 70-80 lub starsze? 
Krzysztof Kamieniecki, 22-172 Pawłów; 


© W zamian za plakaty z Michaelem Bran- 
donem i Glynis Barber odstąpię plakaty 
następujących wykonawców: Don Johnson, 
Jason Donovan, Sylvester Stallone, Rick Ast- 
ley, Michael Jackson, Madonna, A-HA, 
Europe, Sandra, Pet Shop Boys, Kim Wilde, 
Alan Michael, Samantha Fox, Glen Medeiros, 
Whitney Houston, AC/DC, Robin Beck, 
Terence Trent Darby, Helloween. Poszukuję 
też francuskiego odpowiednika polskiej 
„Anteny” z grudnia 1986 r. oraz francuskiego 
tygodnika „Cine Revue" z lat 1987-89. Mogę 
za nie zapłacić lub wymienić na coś innego, 
Beata Przybył, ul. Hufcowa 18A m. 51, 
94-107 Łódź; 


e Z ogromnym zainteresowaniem śledzę 
przygody Tomka, bohatera książek Alfreda 
Szklarskiego. Niestety, nie mam całej serii, a 
bardzo chciałabym, aby znalazła się w mojej 
biblioteczce. Do tej pory zdobyłam jedynie 
trzy tomy: „Tomek w krainie kangurów”, 
„Przygody Tomka na czerwonym lądzie" i 
„Tomek na wojennej ścieżce”. W zamian za 
pozostałe oferuję książki przygodowe, komi- 
ksy i plakaty, Edyta Wirkowska, ul. Generała 
Sulika 2a/63, 16-200.Dąbrowa Bł. 


Bierność 


Wszędzie można zauważyć skutki wanda- 
lizmu. Zdewastowane meble szkolne, ławki w 
parkach i budki telefoniczne (bez słuchawek) 
są tego najlepszym dowodem. Absurdem 
jest, że każdy uczciwy człowiek bol się po 
zmroku wyjść z domu, a nawet w dzień musi 
się obawiać niewybrednych docinków. Nie 
piszę nawet o tym, że słowa „dziękuję”, 
„przepraszam”, ,„proszę” stały się mitem, a 
gdy już ktoś ich użyje, patrzymy na niego z 
podziwem. Ale dlaczego? Przecież to chyba 
normalne, że potrąciwszy kogoś mówimy 
„przepraszam”. 

Najbardziej przykre jest jednak to, iż pos- 
polici chuligani cieszą się niewytłumaczal- 
nym mirem. Imponują innym swą siłą - bo 
biją słabszych, niezależnością - bo robią to, 
na co mają ochotę, odwagą - bo stać ich na 
chamskie odzywki wobec dorosłych! Niektó- 
rzy podziwiają również to, że ich starsi kole- 
dzy palą i piją. Uważam, że nie zdają oni 
sobie sprawy z tego, co niosą ze sobą owe 
używki. Dla nich na razie papieros i butelka 
to po prostu zakazane owoce, które konie- 
cznie trzeba zerwać, by zyskać „szacunek i 
poważanie”. Ale'czyj szacunek? 

"Moim zdaniem skandaliczne zachowanie 
winno być karane z całą surowością. Tym- 
czasem jest akurat na odwrót i winę za to 
ponosi całe społeczeństwo. Jakże często 
zdarzają się pobicia na ulicy; w dzień, przy 
tłumie gapiów, którzy żądni są nie sprawied- 
liwości, ale sensacji i emocji. Jakże często 
rodzice mówiąc „ach, ta dzisiejsza młodzież” 
nie wiedzą, że ich syn czy córka wcale nie są 
od tej dzisiejszej” młodzieży lepsi. 

Sądzę, że głównym powodem powstawa- 
nia i rozprzestrzeniania się chamstwa jest 
brak zainteresowania rodziców dziećmi oraz 
to, że potrafimy obojętnie przechodzić 


MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Z 


© Na imię mi Natasza. Mam 13 lat. Bardzo 
lubię tańczyć i dlatego zapisałam się do 
kółka tanecznego. Jak większość dziewcząt 
w moim wieku, zbieram pocztówki i kalenda- 
rzyki. Wielką przyjemność sprawia mi czyta- 
nie książek. W szkole oprócz języka rosyj- 
skiego uczę się języka angielskiego. Bardzo 
chciałabym znaleźć przyjaciół w Polsce, 
Natasza Kurilienko, - 404120 ZSRR, gorod 
Bołżskij, Wołgogradskoj obłasti 42-22-59; 


Od roku koresponduję z dziewczyną z 
Czechosłowacji. Sprawia mi to dużo radości. 
Jej koleżanki także chciałyby znaleźć przyja- 
ciół w naszym kraju. Myślę, że wielu czytel- 
ników chętnie nawiąże z nimi koresponden- 
cję: Niestety, żadna z tych dziewczyn nie zna 
języka polskiego. Mogą korespondować w 
języku czeskim lub rosyjskim. Oto ich 
adresy: Janette Izakova, ul. Vajdova 1037/99, 
10200 Praha 10-Kosik, CSRS (ma 15 lat), 
Linda Kajabova, ul. Hruskova 1081, 10200 
Praha 10-Kosik, CSRS (ma 15 lat), Dana 
Skalska, ul. VI. Janko 1092, 10200 Praha 10- 
-Kosik, CSRS (ma 15 lat), Dana Franekova, 
ul. VI. Janko 1089, 10200 Praha 10-Kosik, 
CSRS, Renata Sikyrova, Dobrejovice 97, p. 
Dobrejovice. 25170 Praha-Vychod; 


Nigdy nie byłam w Polsce, ale od dawna 
interesuję się tym krajem i jest mi bardzo bli- 
ski. Mieszkam na Ukrainie, w starym, pię- 
knym mieście - Lwowie. Mam na imię Swiet- 
łana i jestem 17-latką. Moje zainteresowania 
są raczej typowe. Zbieram reklamówki, pape- 
terię, naklejki, papierowe serwetki oraz 
drobną biżuterię. Jestem zafascynowana 
postacią Bruce'a Lee. Jak większość mło- 
dych ludzi lubię muzykę dyskotekową. 
Moimi faworytami są: Modern Talking, 
Madonna, Samantha Fox, Sandra, Sabrina i 
George Michael. Znam język polski i chcia- 
łabym korespondować w tym języku. Bardzo 
czekam na Wasze listy, Swietłana Charła- 
mowa, 290021 ZSRR, Ukraina, Lwów 21, 
skrytka pocztowa 8457; 


Mieszkam w niewielkiej miejscowości, 
parę kilometrów od Pragi. Mam 16 lat i cho- 
dzę do drugiej klasy szkoły średniej. Bardzo 
lubię pisać listy i dzięki temu mam wielu 
przyjaciół na całym świecie. Prowadzę 
korespondencję z młodzieżą z ZSRR, NRD, 
Japonii, Algierii, Grecji, Rumunii, Bułgarii, 
Irlandii Płn. i Finlandii. Chciałabym znaleźć 
przyjaciół również w Waszym kraju. Znam 
dobrze język rosyjski i angielski, Katka 
Radova, Doksy 75, p. Druzec, 273 62 
Czechoslovakia; 


wobec drastycznych często sytuacji, w któ- Ą + 


rych główną rolę odgrywają chuligani. Przy- 
kładem Jest, iż w mieście, niodaloko którego 
mieszkam, w dzień na ulicy zapełnionej 
ludźmi kliku pijanych wyrostków dotkliwie 
pobiło dziewczynę tylko za to, że im się 
przyglądała. Ktoś może mnie wprawdzie 
zapytać „a po co ona na nich patrzyła?” i, 
właściwie, będzie miał rację. Ale przecież po 
pierwsza to nikt nie ma prawa bić drugiego 
człowieka tylko za to, żo na niego spojrzał, a 
po drugie, przytoczyłam opowieść o tym 
wypadku po to, by udowodnić bierność ludzi 
wobec chuliganów, a nie po to by oceniać 
postępowanie dziewczyny. Ja sama gorąco 
potępiam autentyczny, przerażający | sze- 
rzący się niesamowicie szybko ordynarny 
sposób bycia. Jestem zwolenniczką całkiem 
innego fasonu. 
Agnieszka Cienkosz kl. VIII 
woj. krakowskie 


Z ładnych ust 


|. takie słowa? 


W nawiązaniu do hasła wywoławczego Ligi 
Reporterów chciałbym wypowiedzieć się na 
kilka tematów dotyczących dziewczyn. 

Coraz częściej w środkach komunikacji i 
na ulicy słyszy się, jak dziewczyny przekli- 
nają i to słowami przyprawiającymi o zawrót 
głowy. Zawsze wydawało mi się, że dzie- 
wczyna, reprezentująca płeć piękniejszą, 
powinna zachowywać jakieś reguły kultury. 
Widuje się natomiast ładnie ubraną dzie- 
wczynę, w której ustach co drugie słowo jest 
przekleństwem. | jak ma potem zaimpono- 
wać chłopakowi? Na pewno niektórym to nie 
przeszkadza, a może nawet zachęca do 
zawarcia znajomości? 

Coś się dzieje z polską młodzieżą żeńską... 
Oczywiście nie dotyczy to całości. Rozma- 
wiałem na ten temat z kolegami i wyrazili oni 
podobny pogląd: z ust dziewczyn nie 
powinny wydostawać się wulgarne słowa. 

Sebastian Andrzejewski 
(Członek LR), Kórnik 


mz DO TZ 
© Jak na 14-letnią dziewczynę mam dość 
nietypowe zainteresowania, bowiem należę 
do grona zapalonych kibiców piłkarskich. 
Moją drugą pasją jest kino. Uczę się w ósmej 
klasie szkoły o profilu matematycznym. Bar- 
dzo chciałabym nawiązać korespondencję z 
dziewczętami i chłopcami z Polski, Ilina P. 
Georgiewa, Bułgaria 5802, gorod Plewen, 
„Storgozja” bl. 50 D ap. 85; = 
© Należymy do klubu miłośników szczudeł. 
Jest to sport mało znany, ale niezwykle inte- 
resujący i dający wiele satysfakcji. Urzą- 
dzamy liczne zawody obejmujące takie kon- 
kurencje,. jak chodzenie na szczudłach, 


*" chodzenie pod górę, staqie na szczudłach w 


kwadracie 40x40 cm, piłka nożna na szczud- 
tach, „turniej rycerski”. Chcielibyśmy zachę- 
cić młodych Polaków do uprawiania tego 
sportu. Wszyscy zainteresowani mogą pisać 
pod adresem: Morawski Klub Miłośników 
Szczudeł, Snasel Bretisiav, Hnojnik 352, 739 
53 Hnojnik c. 1. 


, 
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Hej! Nasze imiona to Patrycja i Izabella. 
Jedna z nas ma 12 lat, a druga jest o dwa lata 
Starsza. Zawsze jesteśmy uśmiechnięte i 
umiemy cieszyć się życiem. Bardzo lubimy 
zwierzęta, a zwłaszcza psy i żółwie. Mamy 
olbrzymią kolekcję znaczków, naklejek i pla- 
kietek. Chętnie słuchamy muzyki dyskote- 
kowej. Naszymi idolami są: Bon Jovi, Pet 
Shop Boys i Kylie Minogue. Gramy w siat- 
kówkę i uczęszczamy do szkoły muzycznej. 
Postaramy się odpisać na każdy list, Patrycja 
Kamieńska, ul. Nowy Świat 14/24, 15-453 
Białystok, Izabella Górska, ul. Fiedorowicza 
3/14, 15-737 Białystok; 


© Bardzo chciałabym nawiązać korespon- 
dencję z młodzieżą z różnych zakątków Pol- 
ski. Mam niecałe 14 lat i chodzę do VII klasy. 
Lubię słuchać muzyki dyskotekowej i szaleć 
w tańcu. Moimi idolami są: Sinitta, Depóche 
Mode, Savage, Bros i The Cure. Uwielbiam 
czytać książki przygodowe i długie listy. Pro- 
szę, napiszcie do mnie, Katarzyna Paszek, ul. 
Derdowskiego 20/17, 17-087 Szczecin. 


REDAKCYJNA 


Przyjaciół poznaje się 
fi bledzie z j 


Piszę ten list, ponieważ jestem 
rozgoryczona i zawiedziona. Na 
lekcji kultury fizycznej pechowo 
przewróciłam się i złamałam nogę. 
Było to bardzo skomplikowane zła- * 
manie. W pobliskim szpitalu zało- 
żono mi gips i zawieziono do domu. 
Miałam zjawić się do kontroli po 
sześciu dniach. Moi rodzice nie 
chcieli jednak czekać do  ponie- 
działku, dlatego też już po trzech 
dniach znalazłam się w szpitalu, w 
mieście oddalonym od mojego o 
około 50 km, pod okiem dobrego 
ortopedy. Zrobiono mi zdjęcie i 
okazało się, że gips jest źle zało- 
żony. Tak więc zdjęto mi gips. Pod 
narkozą miałam nogę nastawianą i 
włożoną ponownie w gips. Po zro- 
bieniu zdjęcia okazało się, iż złama- 
nie to nie nadaje się do zagipsowa- 
nia. |.znowu miałam zdejmowany 
gips. Tak więc zostałam w szpitalu. 
Leżałam tam ponad miesiąc. 

Rodzice przyjeżdżali codziennie 
(z małymi wyjątkami). W końcu 
takie wyjazdy były czasochłonne i 
bardzo kosztowne. Mam najdroższą 
przyjaciółkę - A., która i wtedy nie' 
zawiodła. Przyjeżdżała do mnie raz 


"na kilka dni, oprócz tego ciągle 


pisała do mnie listy, które przywo- 
zili mi rodzice. Oprócz tego raz 
przyjechał do mnie kolega z klasy - 
R.A; przyjeżdżali razem z moimi 
rodzicami i siostrą - samochodem. 
W samochodzie jest dużo miejsca, 
dlatego też rodzice postanowili, że 
będą zabierać ze sobą moje kole- 


_ żanki lub kogoś ze znajomych, kto 


będzie chciał mnie odwiedzić. A. 
mówiła to klasie, lecz jakoś nikt się 
nie kwapił, -by mnie odwiedzić. A. 
pisała podczas przerwy mój adres 
szpitalny na tablicy. Wszyścy obie- 
cywali, że do mnie napiszą, a jak się 
potem okazało, dostałam „aż” jeden 
list. Ę 

Gdy tak leżałam samotnie w szpi- 
talu, marzyłam, aby cała klasa przy- 
jechała mnie odwiedzić. Byłabym 
szczęśliwa, gdyby całą klasą wy- 
brali się na wagary i przyjechali do 
mnie. Bardzo wtedy tego potrzebo- 
wałam. A oni, owszem, wybrali się 
na wagary, ale nie przyjechali do 
mnie, lecz pojechali wspólnie nad 
jezioro się kąpać. To był dzień 
przed zakończeniem roku. 

Gdy przyjechali do mnie rodzice 
(A. wtedy nie mogła do mnie przy- 
jechać), poprosiłam ich, aby wstą- 
pili do A. i poprosili ją, aby po roz- 
daniu świadectw namówiła kilka 
koleżanek na wyjazd do mnie. A. 
przyjechała z jedną koleżanką. 
Ucieszyłam się z ich przyjazdu, lecz 
w gruncie rzeczy zawiodłam się na 
mojej klasie. Było mi przykro. 
Podobnie zachowali się lekarze z 
mojego miasta. Minął dzień kon- 
troli, dzień zdjęcia gipsu, minęły 
prawie trzy miesiące, a szpital - nic; 
żadnego zainteresowania nikt ze 
służby zdrowia nie wykazał. 

Identycznie zachowała się szkoła. 
Nikt z nauczycieli się nie zaintere- 
sował. Tak samo wychowawczyni i 
dyrektorka. Wszystko co o mnie 
wiedzieli, pochodziło od A. Myślę, 
że jeżeli złamałam nogę w szkole, to 
szkoła powinna wykazać jakieś 
zainteresowanie. 

„Ze szpitala wyszłam z nogą w 
gipsie. W gipsie byłam 5 tygodni. 
Całej rodzinie przez to złamanie 
popsułam plany na wakacje (mia- 
łam jechać do Leningradu i w Bie- 
szczady). Pozdrawiam wszystkich 
połamanych i nie tylko! 

„Red” 


Ani się obejrzeliśmy, a radzieckiej pie- 
riestrojce stuknął już piąty rok. Odkąd na 
czele państwa stanął Gorbaczow i rzucił 
słynne hasło: „Jeśli nie my, to kto? Jeśli nie 
teraz, to kiedy?" Związek Radziecki zmienia 
swe oblicze z miesiąca na miesiąc. 


la Polaka, którzy jak ja, do kraju 

wschodniego sąsiada pojechał pier- 
wszy raz w życiu, pobyt taki jest okazją do 
czynienia porównań z krajem rodzinnym, a 
zarazem konfrontacji tego, co czyta się w 
gazetach i ogląda w telewizji, z tzw. szarą 
codziennością. Trudno na kilku stronach 
maszynopisu zmieścić natłok wrażeń z bli- 
sko miesięcznego pobytu, ale spróbu- 
jemy... 

Pierwsze porównania dotyczą najczęściej 
zaopatrzenia w sklepach. Czytając latem 
informacje o tabunach turystów-handlarzy 
przekraczających wschodnią granicę, mo- 
żna było odnieść wrażenie, iż radzieckie 
sklepy powinny być pełne dóbr wszelakich. 
Tymczasem najczęściej spotkać można 
puste półki zastawione „dyżurnymi”, nie 
cieszącymi się zbytnim zainteresowaniem 
produktami. W spożywczych kolejki, gdy 
tylko podjedzie samochód z magazynu. To 
samo w przemysłowych. A co mnie najbar- 
dziej zdumiało, to tłum oczekujących na 
otwarcie sklepu jubilerskiego. Nie byłoby w 
tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, iż kłę- 
biący się przed drzwiami kilkudziesięcioo- 
sobowy tłumek toczył regularną pyskówkę... 
po polsku. Trochę to przykre, śmieją się z 
nas, że jeśli Polak chce znaleźć bratnią 
duszę za granicą, wystarczy by poszedł do 
najbliższego sklepu ze złotymi precjozami. 

rugim miejscem, gdzie równie często 

spotkać można rodaka znad Wisły, są 
bazary. Tak jak w Polsce kupić i sprzedać 
można tu prawie wszystko, tyle że nie 
zawsze legalnie. Oficjalnie stragany hand- 
lują tylko owocami i warzywami. Jak mówili 
mi znajomi, rynek owocowo-warzywny 
niemal w całości opanowany jest przez 
mafię. W państwowych sklepach arbuzów, 
winogron czy brzoskwiń normalnie nie 
uświadczysz. Kupić je można tylko na 
bazarze od prywatnych pośredników (kie- 
dyś nazywanych spekulantami). Do wy- 


- Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie ten deszcz - powie- 
działa postać idąca w pantoflach 
na wysokim obcasie, ubrana w 
czerwony obcisły strój, ze zło- 
towłosą peruką na głowie. Po- 
wiedziała to głosem niezbyt pa- 


boru, do koloru, tyle że po klikakrotnie 
wyższych cenach. A jeżeli dobrze patrzy ci 
z oczu, nie wyglądasz na milicjanta po 
cywilnemu, kupisz tu I dolary, I nledo- 
stępny dla zwykłego śmiertelnika kawior, 
zachodnią odzież | kosmotyki, piękny pier- 
ścionek wysadzany diamencikami. Wszys- 
tko jest tylko kwestią odpowiedniej Ilości 
rubli. 

Przy podobnych transakcjach bardzo 
często można paść ofiarą mafii. Jeszcze do 
niedawna niektórzy twierdzili, że jest ona Ii 
tylko wymysłem dziennikarzy goniących za 
atrakcyjnym tematem. Trzeba jednak dziś 
uczciwie powiedzieć, że zorganizowanej na 
tak szeroką skalę działalności przestępczej 
trudno szukać w innych krajach. Mafia 
opanowała handel niemal we wszystkich 
dziedzinach, obraca nie tysiącami, lecz 
miliardami rubli i dolarów. Coraz częściej, 
słyszy się teraz o brutalnych porwaniach 
(nazywanych tu reketami) bogatych ludzi 
dla wymuszenia okupu. Gdy jeden z ambit- 
nych dziennikarzy zamierzał na łamach 
rozchodzącego się w  kilkumilionowym 
nakładzie tygodnika „Ogoniok” przedsta- 
wić kulisy działalności radzieckiej ,„„Oś- 
miornicy”, możni bossowie podziemia ra- 
dzili mu nie podejmować tego tematu. 
Niestety, nie posłuchał dobrych rad. Po 
kilku dniach podstępnie wywabiono go z 
mieszkania i brutalnie zamordowano. 

- Nie ma się co śmiać z naszej mafii - 
mówi 18-letni Jurik. - Kto wie, czy za kilka 
lat sycylijscy mafiosi nie będą przyjeżdżali 
do nas w celu podnoszenia kwalifikacji. 

kończmy jednak z tą czarną atmosferą. 
Przenieśmy się na Arbat (patrz zdjęcia 
obok) - jedną z najbardziej znanych 


moskiewskich ulic, Być w Moskwie I nio 
przespacerować się Arbatom to wstyd. 

Ta dwukilomotrowa ulica ma coś z 
atmosfery staromiejskich zaułków War- 
szawy czy Krakowa, Dwu-, trzypiętrowe 
secesyjne kamieniczki po obu stronach, 
stylowe lampy i tłumy ludzi przechadzają- 
cych się od rana do wieczora. Arbat jost 
swolstym Hyde Parkiem, gdzie już od kilku 
lat każdy może śpiewać, recytować wier- 
sze, wygłaszać choćby najbardziej kontro- 
wersyjne przemówienia. A jedynym conzo- 
rem jest publiczność. Bo albo zatrzyma się 
na kilka minut i posłucha, co ma do pówie- 
dzenia kolejny artysta, albo wzruszywszy 
pogardliwie ramionami - pomaszeruje 
dalej. Nie wszystkim bowiem podoba się 
ten rodzaj twórczości. Ponad romansowe 
ballady i romantyczne dźwięki gitarowego 
barda niektórzy przedkładają bowiem 
mocne rytmy hard-rocka albo upojne słod- 
kie italo-disco. Amatorzy takiej muzyki 
mają coraz częściej okazję do obcowania z 
gwiazdami liczącymi się na estradach 
świata. Na koncerty do Moskwy coraz 
liczniej przyjeżdżają bowiem artyści, o któ- 
rych pisze się na łamach „Bravo": Sting, 
Bryan Ferry, Dire Straits to tylko niektórzy 
ze znanych przedstawicieli ostatnio w 
Moskwie. Jedną z gwiazd jesieni'89 była 
Sandra. Ceny biletów - dziesięć rubli - do 
niskich nie należały, ale w dniu koncertu po 
kilkakrotnie wyższych cenach dostępne 
tylko u „koników”. Moskiewska publi- 
czność bawi się może mniej żywiołowo niż 
my, gdyż podczas recitali najczęściej siedzi 
w wygodnych fotelach, a trudno w takiej 
pozycji wyczyniać ekstra wygibasy. Za to 
oklaski i prośby o bis są równie gorące jak 


HALLOWEEN 


na warszawskim Torwarze czy w katowic- 
kim Spodku. 

Byłem w Moskwie na eliminacjach do 
tytułu „Mistera roku”, Tak! To nie pomyłka, 
bo Rosjanie wybierają nie tylko najpię- 
kniejszą Krasawicę.. Była także rewia 
panów w strojach kąpielowych i wieczoro- 
wych, były testy sprawdzające inteligencję i 
błyskotliwość, a przede wszystkim było 
bardzo wesoło, 
śja2 widziałem Moskwę jesienią 1989 

roku. Ale stolica Kraju Rad nie tylko 
się bawi. Dużo dyskutuje się tu o zmianach, 
coraz częściej przyjezdni z innych republik 
mówią o niepokojach. Nagorno-Karaba- 
chia, Mołdawia, Gruzja to tylko niektóre 
rejony, gdzie coraz częściej dochodzi do na- 
rodowych waśni, podczas których leje się 
krew, wybuchają skrytobójczo podkładane 
bomby, giną ludzie... Z niepokojem, ale i ze 
zrozumieniem patrzą niektórzy na strajkują- 
cych górników Workuty, mniej tego zrozu- 
mienia znajdują dla tego, co się dzieje w 
republikach nadbałtyckich: Litwie, Łotwie i 
Estonii. 

I to jest drugi obraz Związku Radziec- 
kiego - rozdyskutowanego, manifestują- 
cego, rozliczającego się z grzechami prze- 
szłości. Lecz co jest chyba niepokojące - 
coraz mniej jest ludzi optymistycznie 
nastawionych do dokonujących się prze- 
mian. Bo pieriestrojka częściej kojarzy się 
nie tylko z rozszerzaniem demokracji (i to , 
się podoba), ale również zwiększającymi 
się pustkami w sklepach, wydłużającymi się 
kolejkami i inflacją. I z tym ludzie nie chcą 
się zgodzić. 

KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. M. Włodarski 


złe czyny. Szkoda, że na pocho- 
dzie nikt nie przebrał się za kota. 

Dziewczęta i chłopcy w USA z 
niecierpliwością wyczekują Hal- 
loweenu, gdyż mogą się wów- 
czas przebierać i robić dowcipy 


sującym do dziewczyny. Obok 
szła prawdziwa dziewczyna, 
również ubrana dziwacznie. Była 
w długiej, poplamionej, bardzo 
luźnej sukni o nieokreślonym 
kolorze, ozdobionej dyndającymi 
na sznurkach kilkunastoma pusz- 
kami, głównie po piwie. Za nimii 
przed nimi walił rozbawiony tłum 
podobnych przebierańców. Wię- 
kszość w białych prześcierad- 
łach i w maskach przypominają- 
cych trupie głowy. Niektórzy byli 
odziani bardzo pomysłowo i 
bardzo kolorowo. Przed moimi 
oczami przewinęła się taka róż- 
norodność postaci, że przyznam 
szczerze, nie potrafiłbym teraz 
żadnego z tych kostiumów opi- 
sać w szczegółach. Mogę tylko 
powiedzieć, że było bardzo we- 
soło; ktoś w masce upiora prze- 


straszył mnie, ktoś inny lekko 
pchnął, za co nie mam pretensji, 
albowiem prawdopodobnie nale- 
żało to do programu. Zabawę 
wszyscy mieli nie z tej ziemi: i ci 
co obserwowali mniej więcej 
dwustuosobowy tłum roześmia- 
nych przebierańców, i sami akto- 
rzy tego przedstawienia. Wszy- 
stko to działo się po obu 
stronach ulicy Wolskiej w War- 
szawie. 


Na saimym koncu pochodu 
ciągnęła grupka chłopców nieco 
mniej ekstrawagancko ubranych. 
Postanowiłem zasięgnąć języka. 
Na moje pytanie, co tu jest 
grane, jeden bardzo bojowo 
nastawiony przebieraniec po- 
wiedział mi, że to HALLOWEEN i 
że jest to związane z jutrzejszym 
Świętem Zmarłych. Na pytanie z 


jakiej są szkoły, inny'cudak, cał- 
kiem już na mnie obrażony, 
krzyknął: 

- Z Kopernika, z liceum, co 
pan nie wiesz?! 

Bojaźliwie odsunąłem się na 
bok i przeczekałem, aż wszystko 
minie. Jednak umieją straszyć. 


HALLOWEEN oznacza wigilię 
Wszystkich Świętych (31 paź- 
dziernika), bardzo popularne 
święto w krajach o tradycji anglo- 
saskiej. Jest to data zaznaczona 
zarówno w kalendarzu Kościoła 
rzymskokatolickiego jak i angli- 
kańskiego ku pamięci świętych 
znanych Bogu, w tym również 
tych nie uczynionych świętymi 
przez ludzi. W Anglii i Stanach 
Zjednoczonych święto HALLO- 
WEEN, zgodnie ze starym oby- 
czajem, obchodzi się barwnie i 


na wesoło. Każdemu młodemu 
Anglikowi czarne koty, duchy, 
czarownice, wydrążone dynie 
kojarzą się z tym wieczorem. 


Irlandczycy mają starą opo- 
wieść o pochodzeniu „wydrążo- 
nych głów”. Człowiekowi o imie- 


"niu Jack nie pozwolono wejść do 


Nieba, ponieważ był zbyt skąpy 
oraz robił sobie kawały z ludzi i 
diabłów, strasząc wydrążoną dy- 
nią. Za karę chodzi więc po 
ziemi z tą „dyniowatą głową” aż 
do dnia Sądu Ostatecznego. 
Druidowie (kapłani celtyccy) 
wierzyli, że w tę wigilię duchy, 
wróżki, elfy i czarownice poja- 
wiają się, aby krzywdzić ludzi. 
Koty uważali za święte. Utrzy- 
mywali, że zwierzęta te były kie- 
dyś istotami ludzkimi, które zos- 


tały ukarane zmianą w koty za 


sąsiadom. Kawalarze tego dnia 
uchodzą bezkarnie. Wigilia Wszy- 
stkich Świętych jest także popu- 
larnym dniem zabaw i przyjęć. 

W Polsce po raz pierwszy 
widziałem świętujących Hallo- 
ween. Pomysł jest chyba dobry. 
Ponieważ jednak tradycja w na- 
szym kraju każe traktować Świę- 
to Zmarłych bardzo poważnie, 
zabawom tym powinno towarzy- 
szyć poczucie taktu, nie mogą 
urażać niczyich uczuć. Z drugiej 
strony byłoby dobrze, gdyby ci 
wszyscy, których razi lekkie trak- 
towanie spraw ostatecznych, zdo- 
byli się na tolerancję, poczucie 
humoru i z pobłażaniem odnosili 
się do cudacznych harców. 

Przekonamy się za rok, czy 
Halloween ma szanse przyjąć się 
w Polsce. 

MAREK DWORAKOWSKI 


Z kosmodromu w Plesiecku 
(obwód archangielski) startują 
rakiety wynoszące na orbitę oko- 
łoziemską wiele sztucznych sa- 
telitów Ziemi. Jedną z ulic Ple- 
siecka zdobi oryginalny pomnik 
- makieta sputnika nawigacyj- 
nego „Kosmos-1000”. Do tej 
pory łączna liczba aparatów z tej 
serii przekroczyła już dwa ty- 
siące. 


W tej chwili na orbicie około- 
ziemskiej pracuje jednocześnie 
ponad sto „Kosmosów”. Uzu- 
pełniają je ponadto sputniki z 
innych serii m.in. aparaty kosmi- 
czne „Resurs”, „Mołnia” i 
„Ocean”. Z pokładów satelitów 
kosmicznych „Resurs” bada się 
na przykład zasoby bogactw 
naturalnych Ziemi, potwierdza 
odkrycia geologiczne, przepro- 
wadza ocenę sytuacji ekologi- 
cznej. Dzięki sputnikom udało 
się zatrzeć „białe plamy” w rejo- 
nach Pamiru, Tien-Szanu, uzu- 
pełnić mapy Czukotki, Nowej 
Ziemi, Wysp Kurylskich oraz 
środkowoazjatyckich pustyń. 


Eksploatacja „Resursów” przy- 
nosi efekty ekonomiczne | na- 
ukowe. Natomiast do transmisji 
telewizyjnych oraz do łączności 
telefonicznej i radiowej służą 
urządzenia satelitarne z serii 
„Mołnia”. Satelita ,„Ocean” przę- 
znaczony jest do obserwacji 
akwarium Oceanu Światowego 
oraz prowadzenia stałych badań 
powłoki lodowej Arktyki i Antar- 
ktydy. 

Rolę sztucznych satelitów, ja- 
ko instrumentu poznania naszej 
planety i kosmosu, trudno dzisiaj 
przecenić. Dzięki nim uczeni 
stwierdzili, że kosmos nie jest, 
jak przypuszczano wcześniej, 
bezstrukturalną przestrzenią, lecz 
swoistym, skomplikowanym śro- 
dowiskiem naturalnym, składa- 
jącym się z plazmy poprzecina- 


nej przenikającymi się wzaje- 
mnie strumieniami prądu ele- 
ktrycznego i polami magnety- 


cznymi. Zbadanie procesów za- 
chodzących w tym środowisku, 
Ich zależności od aktywności 
Słońca, pory roku a nawet doby, 
pozwoliło na wyciągnięcie wnio- 
sków naukowych i wcielenie ich 
do praktyki. Loty wielu satelitów 
z serii „Kosmos” miały na celu 
zbadanie promieniowania kos- 
micznego, jonosfery, magneto- 
sfery, pasów radiacyjnych Ziemi 
i ich wzajemnego oddziaływania 
oraz wpływu na życie na Ziemi. 

Aparatura zainstalowana na 
„Kosmosach* - 262, 264, 428 i 
wielu innych pomogła odkryć 


pulsujące źródła promieniowania 
rentgenowskiego, obserwować 
pluski gamma - owe zagadkowe 
echa gigantycznych wybuchów 
nie wyjaśnionego pochodzenia, 
szukać śladów ewentualnego 
promieniowania gazu międzyga- 
laktycznego. Te i szereg Innych 
fundamentalnych odkryć dopro- 
wadziły do przewartościowania 
wielu opinii na temat Układu 
Słonecznego | Galaktyki. 
Urządzenia satelitarne sateli- 
tów „Kosmos” powiększyły na- 
szą wiedzę o wpływie lotu kos- 
micznego na organizmy żywe. 
Na „Kosmosie-368" udało się po 
raz pierwszy wyhodować bio- 
masę. Ten eksperyment ma duże 
znaczenie dla projektów przy- 
szłych lotów międzyplanetar- 
nych. „Kosmosy” stały się także 
poligonem doświadczalnym do 
badania nowoczesnych urzą- 
dzeń technicznych oraz prze- 
prowadzania eksperymentów, 
których nie można wykonać na 
Ziemi. Należałoby tu przede 
wszystkim wspomnieć wspaniałe 
i w pełni zautomatyzowane połą- 


czenie na orbicie dwóch par 
„Kosmosów" | Ich pomyślne 
lądowanie na Zlemi. Radlotech- 
niczny system automatycznego 
poszukiwania zbliżenia | połą- 
czenia „Igła” po wprowadzeniu 
pewnych udoskonaleń, pracuje 
skutecznie także | dziś, zapew- 
niając łączenie statków transpor- 
towych ze stacjami orbitalnymi. 
Statki kosmiczne serll „Kos- 
mos" służyły jako poletko do- 
śwladczalne nie tylko uczonym 
radzieckim. Swoje doświadcze- 
nia prowadzili na nich specjaliści 
z Francji, Szwecji I USA. A w 
eksperymentach na biosputniku 
„Kosmos'* 1987 po raz pierwszy 
uczestniczyli specjaliści z Euro- 
pejskiej Agencji Kosmicznej. 


„Kosmosy” weszły także w 
skład międzynarodowej sieci 
satelitarnej COSPAS-SARSAT, 
służącej do poszukiwania stat- 
ków i samolotów, które uległy 
katastrofie. Pionierem tego sy- 
stemu był radziecki „Kosmos- 
-1383". 


Fot. APN 


Na zdjęciach: 


1. Rakleta z satelitą łączności „Mołnia” 
przygotowana do startu. 2. Przygoto- 
wanie satelity w bloku montażowo- 
badawczym kosmodromu  Plesieck. 


3. Mirnyj - miasto zamieszkiwane 
przez pracowników kosmodromu Ple- 
sleck . 


achodnia prasa plsze pół 

żartem, że jest to najgłoś- 
niejszy wynalazek od czasu, gdy 
szkocki weterynarz John Boyd 
Duniop nadmuchał powietrzem 
gumowego węża do podlewania 
ogrodu*. Bowiem to on właśnie, 
w roku 1888 odgrzebał stary 
patent pewnego kupca edynbur- 
skiego, Roberta Wiliama Thomp- 
sona na nowy rodzaj ogumienia 
do powozów. Clekawe, że po- 
mysł, aby zwinięte i. sklejone 
oraz wypełnione powietrzem 
kawałki węży gumowych nakła- 
dać na koła - nie przyjął się, 
mimo iż z początku wiele powo- 
zów zaopatrywano w takie, łago- 
dzące wstrząsy ogumienie. Do- 
piero jednak Dunlop upowsze- 
chnił takie opony zakładając je - 
na początek - na trzy kółka od 
dziecinnego rowerka swego 
syna. 


Być może na upowszechnienie 


takich opon wpłynął również 
fakt, Iż gdzieś około roku 1870 
ktoś w Anglii wpadł na pomysł, 
aby stare, wysłużone piłki do 
różnych gler - robione dotąd z 
nadmuchiwanych pęcherzy zwie- 
rzęcych - zastąpić gumowymi. 
Dość, że od tych *zasów powie- 
trze uwięzione w nieprzepu- 
szczalnej powłoce zaczęło robić 
błyskawiczną karierę... w re- 
klamie. 

Specjaliści od tej dziedziny 
działalności wspierającej handel 
czy usługi dość szybko zorien- 
towali się, że można stosunkowo 
łatwo | tanio budować za 
pomocą tej metody wielkie | bar- 
dzo lekkie formy. Jedną ze star- 
szych I znanych w całym świecie 
jest używana do dziś postać 
śmiesznego człowieczka ubra- 
nego w coś, co przypomina 
kosmiczny, dziwaczny skafander 
lub strój nurka. Jest on skons- 
truowany z różnej wielkości 
opon | stanowi znak firmowy 
koncernu Michelin. Jego założy- 
ciele, bracia Andre | Edouard, 
Jako plerwsi w świecie oddzielill 
oponę od dętki, co radykalnie 
zmniejszyło liczbę przebić... 

Dziś, nadmuchiwane, niejed- 
nokrotnie glgantycznej wielkości 
reklamowe zabawki można spot- 
kać na całym świecie. Powstają 
coraz to nowe firmy zajmujące 
się tylko tego rodzaju produkcją. 
Jedną z nich jest spółka hand- 
lowa Les Bornes du Ciel, działa- 
jąca we Francji. Dostarcza ona 


swoim klientom wszystkiego, co 
im się tylko w tej dziedzinie 
zamarzy. 


Zamawiający dostarcza lub 
udostępnia, na wzór, swój wyrób, 
który jest fotogratowany z wielu 
stron, a informacja o jego wy- 
glądzie wprowadzona zostaje do 
pamięci wyspecjalizowanego 
komputera graflcznego. Kompu- 
ter przetwarza owe Informacje 
tak, aby powiększone do dowol- 
nej wielkości fragmenty modelu 
można było potem przenieść na 
odpowiednią tkaninę. Cała jego 
konstrukcja, wykroje poszcze- 
gólnych części, |ak również Ich 
łączenie w odpowiedniej kolej- 
ności dyktowane jest również 
przez program komputerowy. 
Materiałem konstrukcyjnym jest 
tkanina  pollestrowo-nylonowa 
pokryta dwustronnie polichlor- 
kiem winylu. 


Ną str. 1 dzisiejszego wydania 
„ŚM* zamieściliśmy nadmuchi- 
waną krasulę, Milkę, firmy 
Suchard, a obok widzicie skons- 
truowany taką samą techniką 
tramwaj. Ma on długość 14 m, 
szeroki jest na 1,7 m, a jego 
wysokość wynosi 2,6 m. Jest 
dokładną kopią, w skali 1:1, 
tramwajów kursujących dziś w 
Nantes | Grenoble we Francji. 
Można go wypełnić powietrzem 
w ciągu 3 min, waży poniżej 100 
kg. a po zwinięciu mieści się 
swobodnie na tylnym siedzeniu 
samochodu. Służy do prezento- 
wania metodam|l audlowizual- 


nymi zalet komunikacji tramwa- 
jowej w miastach. 

Moda na takie nadmuchiwane 
reklamy jest coraz powszech- 
niejsza. Są one bowiem bardzo 
efektowne, bezpieczne, lekkie i 
łatwo można je przemieszczać z 
miejsca na miejsce. Do ich nad- 
muchiwania firma dostarcza 
automatyczne elektryczne kom- 
. presory zaopatrzone w czujniki 
ciśnienia umieszczone w każdej 
powłoce. Tak, że nawet w przy- 


padku, gdyby powstała gdzieś ' 


Znowu KARTKI. Dziś: - kartki. 


wyszywanki, kartki 
kartki naszywanki. 

Ach, jakie piękno kartki wy- 
szywanki przysłały w ubiegłym 
roku (w ubiegłym roku toż pro- 
wadziliśmy akcję „Pomóż Miko- 
łajowi"l) Irma Kołaczkowska | 
Anka Barto. Malutkie haftowane 
obrazkii A jaką z kawałeczków 
różnokolorowych gałganków baj- 
kową łąkę wylopiła Majka Misiaki 
Śliczności! 

Te karteczki właśnie natchnęły 
Pracownię Prezentów Niekon- 
wencjonalnych do produkcji In- 
nych, ale podobnych dzieł sztuki 
(prawie! prawie!) na kawałkach 
(10 cm X 14 cm) brystolu z 
„teczki kreślarskiej" czy „bloku 
technicznego”. 


WYSZYWANKI - należy za- 
cząć od przemyślenia całości, 
naszkicowania wzoru wg któ- 
rego | na którym będzie się 
wyszywąć. Świetne efekty uzy- 
skuje się używając różnych kolo- 
rystycznie i jakościowo nici (kor- 
donek, atłasek, mulina) i stosu- 
jąc różne ścięgi (np. łańcuszek I 
„satynowy”). Przyjrzyjcie się 
proszę aniołkom na fotografii! 

Wyszywanie na kartoniku wy- 
maga pewnej ostrożności | „de- 
likatnej ręki”. 


WYKLEJANKI - stosunkowo 
najłatwiejsza technika. I łatwo o 
ładne efekty, zwłaszcza gdy się 
trafi na ładne gałganki. 

Kartka Majki, ta z łąką, to 
wyklejanka z wyciętych z róż- 
nych materiałów... kwiatków. 

W Światomłodowej Pracowni 
powstała kartka pt. „Okno z 
firanką” (patrz rysunek). Część 


nalepianki, 


jakaś niewielka szczelina, wyg- 
ląd całości pozostaje niezmien- 
ny. Automat dodmucha w razie 
potrzeby, Ile trzeba... 

Powłoki są ręcznie malowane, 
wodoodporne, a Ich kolory trwa- 
łe. Firma - co dla nas jest trudnę 
do uwierzenia - gwarantuje na- 
prawę uszkodzeń swych kons- 
trukcji na terenie Francji w ciągu 
12 godz. od chwili zgłoszenia. 

Cena taklego nadmuchiwane- 
go cudaka równa jest opłacie za 
kolumnę reklamy w dobrym, 


pejzażu zimowego to malunek, 
część - wyklejanka z kawałków 
białych i zielonych szmatek, a 
całość za udrapowanym kawa- 
łeczkiem tiulu przyklejonym na- 
stępnie ramką papierową (albo 
tasiemką) do karteczki. 

Karteczka wyjątkowej urody. 
Szalenie delikatna, romantyczna. 

NASZYWANKI - dosyś kłopot- 
llwe do wykonania. Przy niedu- 
żej karteczce, maleńkich kawał- 
kach tkanin zwykle sieplących 
się operowanie igłą, przyszywa- 
nie do trudnego materiału, jakim 
jest brystol, naprawdę nie jest 
łatwe, wymaga sporych umie- 
jętności. Przystępując do pracy I 
przy naszywankach, I przy nakle- 
Jankach trzeba najpierw naszki- 
cować wzór, dobrać odpowied- 
nie materiały, ułożyć je na tek- 
turce, a następnie naszywać lub 
przyklejać. 

Ostatnio odwiedził Pracownię 
siedmioletni Marek i dosłownie 
w przeciągu kilkunastu minut 
zrobił mikołajkową kartkę. Z 
czerwonego filcu wyciął trójkąt, 
u dołu tego trójkąta nakleił 
paseczek białego króliczego fu- 
terka, nieco wyżej kolejny strzęp 
futerka imituje brodę. Taki fil- 
cowo-futerkowy mikołajek przy- 
klejony do granatowej kartki 
prezentuje się wspaniale. 

Może ktoś korzystający z pod- 
powiedzi Pracowni Prezentów 
Niekonwencjonalnych  przyśle 
Jakiś swój udany, niekonwencjo- 
nalny wzór? Wykorzystamy w 
przyszłym roku, bo na pewno 
będziemy Mikołajowi potrzebni 
jeszcze i za rokl 


Rysunki MAGDA JASNY 


kolorowym | poczytnym piśmie 
lub za kilkadziesiąt sekund za- 


kupionych w telewizji. Nie jest 
więc ona taka niska, ale mimo 
tego coraz więcej firm świato- 
wych korzysta z takiej formy 
prezentowania swych wyrobów 

JERZY DĄBROWSKI 


* W innych źródłach znalaz- 
tem informację, że był on denty- 
stą, a owe słynne opony uszył, a 
potem polepił, z cienkiej gumo- 
wanej tkaniny pochodzącej ze 
starej peleryny przeciwdeszczo- 
wej. Jak było naprawdę, dziś już 
nikt nie dojdzie, najważniejsze, 
że było to coś do nadmuchania i 
zakładania na obręcze kół... 


Na zdjęciach: 


1. Tramwaj, o którym piszemy w 
tekście... 


2. ..a który po złożeniu mieści 
się swobodnie w samochodzie 
osobowym 


3. Jedna z większych konstruk- 
cji Les Bornes du Ciel - pawilon, 
w którym firma Honda ekspono- 
wała swe czterokołowe motocy- 
kie. Budowła ma długość 16 m, a 
szerokość | wysokość po 13 m 
zawiera w swym wnętrzu pomie- 
szczenie o powierzchni 100 m 


„Rybka zwana Wandą" - przeza- 
bawna, dynamiczna komedla sensa- 
cyjna Charlesa Crlchtona to już drugi 
na polskich ekranach film, w którym 
od najlepszej strony zaprezentowała 
nam się młoda gwiazda amerykań- 
skiej komedii - Jamie Lee Curtis. W 
1986 r. oglądaliśmy ją w sporej, choć 
drugoplanowej roli w filmie, który 
wszędzie, gdzie był wyświetlany, cle- 
szył się wielką popularnością - w 
„Nieoczeklwanej zamianie miejsc" 
Johna Landisa. Sekundowała tam 
dzielnie (w roli Ophelil) głównym 
bohaterom, Danowi Aykroydowi | 
czarnoskóremu Eddiemu Murphy, 
którzy grali żebraka | dyrektora 
banku, zamieniających się miejscami 
w społecznej hierarchii. 

Jamie Lee od urodzenia przeby- 
wała w świecie filmu. Jest przecież 
córką pary słynnych aktorów Ton- 
ny'ego Curtisa I Janet Leigh. Urodziła 
się w Kalifornii w 1958 r. Odebrała 
znakomite wykształcenie. Ukończyła 
elitarną szkołę Choate School w 
Connecticut, a następnie studiowała 
na wydziale prawa w The University 
of the Pacific. Namówili ją do tego 
rodzice, którzy jakoś nie mogli jej 
sobie wyobrazić na scenie, czy ekra- 
nie. Nic dziwnego. Nie była nigdy 
zbyt urodziwa: chuda, aż koścista, o 
dużych ustach z dość wąskimi war- 
gami, marnych włosach | z wydatnym 
nosem. Jej wielkie, podkrążone oczy 
sprawiają wrażenie, że ma wymize- 
rowaną buzię. Za to tryska energią, 
poczuciem humoru, wdziękiem. Jest 
inteligentna | wygadana. 

Ale — jak dobrze zapewne wiecie - 
w wielu amerykańskich uniwersyte- 
tach działają doskonałe studenckie 
teatry, z których „wiele reprezentuje 
wręcz profesjonalny poziom. W takim 
właśnie zespole Jane poczuła aktor- 
skl „zew krwi”. Szybko stała się fila- 
rem teatru swojej uczelni. Najwyra- 
żniej odziedziczyła talent po rodzi- 
cach. Podjęła więc wkrótce samo- 
dzielnie decyzję o swojej przyszłości 
Książki prawnicze poszły w kąt, ona 
zaś - bez wiedzy, a tym bardziej pro- 
tekcji rodziców -— podpisała siedmio- 
letni kontrakt aktorski z wytwórnią 
Universal. 

Szlifowała formę w serlalach tele- 
wizyjnych. Zagrała dość ekspono- 
waną rolę w serialu „Operation Petti- 
coat”. Nie odmawiała też udziału w 
innych - w „The Love Boat”, w 
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Jamie Lee 
Curtis 


„Qulncy”, a także w kilku filmach z 
serii znanych u nas z małych ekra- 
nów serlall „Columbo” | „Aniołki 
Charliego". 

Na dużym ekranle zadebiutowała w 
1982 r. jako partnerka Johna Travolty 
w fllmie „Halloween”. Powodzenie 
tego filmu zachęciło producentów da 
nakręcenia „Halloween II" - horroru 
o celtyckim święcie zmarłych - 
oczywiście z Jamie Lee w roll głów- 
nej, choć tym razem bez Travolty. 


Tony Curtis jest mile zaskoczony 
rozwojem karlery swojej ukochanej 
córki. - Wszystko zawdzięcza samej 
soble, a nie nazwisku, które nosi! - 
powtarza z dumą. 

Jamie Istotnie zdobyła już sporą 
popularność, Udowodniła, że potrafi 
sobie świetnie radzić w filmach róż- 
nego rodzaju. Najlepiej wypada w 
komediach, ale grywa też w horro- 
rach, fllmach sensacyjnych I drama- 
tach psychologicznych. Nie ogląda- 
liśmy jej wprawdzie w Polsce w 
„Terror Traln", w „The Fog”, w 
„Prom Night" | „Road Games”, ale 
docierają do nas bardzo pochlebne 
recenzje o grze młodej aktorki 
Szczególnie po tllmie „A Man in 
Love", który otwierał ubiegłoroczny 
festiwal w Cannes. Nie narzekają też 
na Jamie jej znakomici partnerzy - 
prócz już wymienionych m.in. Gre- 
gory Peck (po filmie „„Amaring Grace 
and Chuck”), ani Tom Hulce po fil- 
mie „Dominick and Eugene" 

Artystka dwa lata temu nieco ,,po- 
prawiła” swą urodę za pomocą drob- 
nych, jak podkreśla, kosmetycznych 
tylko zabiegów. Jej twarz nie straciła 
przez to charakterystycznej ostrości 
rysów, która w połączeniu z żywą 
mimiką sprawia bardzo oryginalne | 
wdzięczne wrażenie. Docenili to w 
roku ubiegłym znakomici fotograficy 
z amerykańskiej agencji Onyx, któ- 
rych zdjęcia regularnie goszczą na 
okładkach największych amerykań 
skich magazynów tj. „People' Rol- 
ling Stone”, „US”, czy „Newsweek” | 
wykonali jej serię interesujących por- 
tretów. Jeden z nich, autorstwa Bon 
nie Schiffman - reprodukujemy. Jest 
to jedno z rzadkich poważnych 
zdjęć tej sympatycznej aktorki. w 
„Rybce zwanej Wandą w roll 
sprytnej i pełnej uroku dziewczyny 
-gangstera, wygląda zupełnie inaczej 


EWA BIELSKA 


Największa kolekcja angiel- 
skich czajników do herbaty (2600 
sztuk) znajduje się w muzeum 
zamkowym w Norwich. 


Nieznany 
wieloryb 

liliput 

sprzed 

13 milionów lat 


Skamieniałości, o których 
uczeni sądzą, że są szczątkami 
najmniejszego wieloryba, jaki kie- 
dykolwiek został znaleziony, od- 
kryto na wyspie w pobliżu wy- 
brzeża środkowej Kalifornii. Wie- 
loryb, który żył około 13 milio- 
nów lat temu, miał 5 metrów 
długości, był więc wielkości 
współczesnego delfina butlono- 
sego. Wiadomość tę podali w 
marcu bieżącego roku naukowcy 
z kalifornijskiego uniwersytetu w 
Santa Cruz. W maju 1987 r., przy 
okazji badań nad zachowaniem 
się nurkujących słoni morskich 
na Wyspie Noworocznej, student 
Brian Fadely znalazł i wydobył 
czaszkę, cztery kręgi, kość ra- 
mieniową, łopatkę i trzy żebra. 

Wieloryby zaliczane-do fiszbi- 
nowców nie mają.zębów. Żywią 
się drobnymi organizmami wod- 


szczając masy wody przez apa- 
rat cedzący utworzony z liszbl- 
nowych płyt, osadzonych w gór- 
nej szczęce. Współcześnie żyje 
dziesięć gatunków fiszbinowców. 
Wielkość odnalezionego walenia 
jest zaskakująca, ponieważ obec- 
nie większość fiszbinowców to 
zwierzęta dużo większe. Np. wal 
błękitny może ważyć 150 ton i 
osiągać długość ponad 33 metry. 
Kenneth Norris z uniwersytetu w 
Santa Cruz w Kalifornii, świato- 
wej sławy autorytet w dziedzinie 
teriologii morskiej, nazwał go 
pigmejem i powiedział, że jest to 
najmniejszy fiszbinowiec, jakiego 
zna. 

Nowy okaz jest wyjątkowo 
dobrze zachowany. Czaszka jest 
prawie nie naruszona, nie zos- 
tała uszkodzona ani przez ciś- 
nienie, ani przez erozję. ,„Gdyby 


człowieka wywołałaby taki roz- 
głos jak Lucy” - powiedział Bur- 
ney Le Boeuf, biolog z Santa 


Gruz, przypominając ogromne 
zainteresowanie, jakie wywołało 
odkrycie Lucy - istoty człowie- 
kowatej sprzed 3,5 miliona lat, 
znalezionej w Etiopii. 

W odnalezionych szczątkach 
wieloryba zachowały się kostki 
słuchowe rzadko znajdowane, 
ponieważ są bardzo delikatne i 
łatwo ulegają zniszczeniu. Bada- 
cze mają nadzieję, że pomogą 
one ustalić, jak rozwijał się czuły 
narząd słuchu u waleni. Zrośnię- 
cia szwów na czaszcze świadczą, 
że należała ona do osobnika 
dorosłego. Jednakże na pełne 
opracowanie, z ustaleniem do 
jakiego gatunku i rodzaju należy 
zaliczyć to znalezisko, trzeba 
będzie jeszcze trochę poczekać. 


Liderzy 
szkolnego boiska 


BEŻ UCHYBIEŃ 


E | 


(Inf. wł.) O Jerzym Glazie (na 
zdjęciu) mówią w Szczecinku, że 
ma wyjątkowo szczęśliwą rękę, 
My równieź możemy powiedzieć 
podobnie, bowiem organizowany 
przez pana Glazę finał naszego 
'tegorocznego turnieju piłkarskie- 
go udał się znakomicie pod kaź- 
dym względem. Jest nauczycie- 
lem w Zespole Szkół Ogólno- 
kształcących i sekretarzem za- 
rządu miejskiego SZS. Od lat 


Fot. CAF 


CZARODZIEJ KLAWIATURY 


Tak o Adamie Makowiczu pi- 
szą w świecie. Uznawany jest za 
najbardziej niezwykły talent pia- 
nistyczny ostatnich trzydziestu 
lat. Zadziwia techniką, indywi- 
dualnością, a przede wszystkim 
oryginalnością pomysłów inter- 
pretacji utworu jazzowego. Uro- 
dzony w Polsce, tu zaczynał 
karierę, którą od lat kontynuuje 
w Stanach Zjednoczonych. W 
tym roku uczestniczył w Jazz 
Jamboree. W najbliższej przy- 
szłości zamierza dać cykl kon- 
certów gershwinowskich z or- 
kiestrą polskich symfoników na 
estradzie Filharmonii Narodowej. 


Fot. CAF 
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MARIA "OGRODY 


BOROWA 

Zegar, który zrobili zabijając nudę czekania na Marka, 
wskazywał godzinę trzecią i kawałek... Nie liczyła 
dokładnie; patyk na środku tarczy, wbity zbyt płytko w 
udeptaną ziemię alejki, skrzywił się, rzucał cień byle jak, 
nic z precyzji domowych zegarów. Oni też nie muszą być 
punktualni, nie spieszy im się nigdzie. To Jana... Że się 
zamęczysz z nami na śmierć - Teo ciągnęła myśl. - A 
tam! - parsknęła. - Taki duży chłopak. I że spadłeś jej jak 
z nieba. | że... urwała. Przecież nie powie, że mieli go nie 
wpuszczać do domu. - Spieszyła się, no! - wybrnęła z 
kłopotu. - | mówiła niewyraźnie. Zawsze się spieszy. 

Chłopczyk kiwnął głową, nie zdążył otworzyć ust. 
Nawet „yhy” nie... 

- Jakbym był Janą, też bym się spieszył - powiedział 
obojętnie Marek i chłopczyk zacisnął usta. 

- Tak? Dlaczego? - chciała wiedzieć Teo. - Masz 
grupę z wybrzeża albo skąd? 

- Uczulenie. 

- Tak? Na co? Ja nie... 

- Na małe gadatliwe dziewczynki - rzekł dobitnie. 

Zmrużyła oczy, a potem zesztywniała i ciężko świsnęła 
przez nos. Fil jęknął. 

- Na takie kompletnie nie do wytrzymania, miauczące 
jak nakręcone lalki - ciągnął bezlitośnie. - „No nie, Fil?" 
- przedrzeźniał. - Czy ty jesteś niedorozwinięta? Fil 
musi chorować. Też bym chorował z rozpaczy, no nie, 
Fil? Już dawno byłbym nieboszczykiem. 


nymi, które wyławiają przepu- 


to była czaszka praprzodka 


pzrwrrzryje EOT OTTO TE 


- Nie miauczę! - zapiszczała bardzo wysoko i głośno 
Teo. - | nie jestem coś! I jestem rozwinięta! Wszyscy to 
mówią! A nieboszczykiem możesz sobie być, proszę cię 
bardzo. Powiem Janie, że... 

- | do tego donosiciel - podsumował. - Wytrzymamy 
to, Fil? 

Chłopczyk poruszył się chybotliwie. 

- Janie lepiej nie... - rzekł ostrożnie i okrężnie. 

- Słusznie - zgodził się Marek. 

- Ona... - cmoknął bezradnie mały. - Tego... nie... 

- Też? - domyślił się Marek. 

- Ale czasem się nie czepia! Darowuje mi! - Teo 
patrzyła na brata z wściekłością. 

- Czasem - przyznał chłopczyk. 

- No! - rzuciła z triumfem Teo. - Słyszałeś? Ty... chło- 
paku? Dlaczego mnie wy... chowujesz? Nie potrzebuję, 
wiesz? 

- Skarbie, ja też. Zostawiam sobie ogród. Tylko. 

- My jesteśmy - przypomniał Fil. 

- | będziemy - warknęła Teo. - Zawsze, zapamiętaj 
sobie. 

- Na Fila się godzę - powiedział wolno Marek. Przy- 
glądał się małej z uwagą. - Na ciebie nie. 

- Patrzcie go! - krzyknęła bliska płaczu. Nie wiedział: 
żalu czy gniewu? - Dlaczego? Wstrętny ki... dnaper! 
Idziemy, Fil! 

- On nie musi cię słuchać - zauważył chłodno Marek. 
- Zrobi, co zeche. Jest mężczyzną, prawda, Fil? 

Stała nad nimi purpurowa i wreszcie pokonana. 
Naprawdę przestraszona. Pomyślał, że chyba oszalał. 
Czepia się biednej małej... Dlatego, że jego mała, obca 
siostra bała się wszystkich i wtapiała w ścianę. A bracia 
też, jak on nie dostrzegali jej. 

- Nie lubię cię... - usłyszał. Powiedziała to z pasją 
wcale nie dziecinną. - Jesteś niedobry. Nie chcę być z 
tobą w czyśćcu ani nigdzie. Idziesz, Fil? - spytała z 
rozpaczą. 

Chłopczyk patrzył na nich tępo. Nic nie rozumiał. 

Nie zdążyła minąć krzywej tarczy słonecznej zegara, 
gdy Marek zerwał się i pobiegł za nią. 

- Hej, Teol... - próbował się roześmiać. - Nie bądź 
niemądra! - Chwycił ją za rękę, bo chciała go odtrącić. — 
Wygłupiłem się. Co to za czyściec bez ciebie. Nie 


(wg „Problemów” nr 7/89) 


pasjonuje go sportowa edukacja 
dzieci i młodzieży. Z ogromną 
radością opowiada o sukcesach 
swoich wychowanków. Docierali 
oni do ogólnopolskich finałów w 
„Złotym Krążku” i „Błękitnej 
Sztafecie” (reprezentanci szkoły 
ńr 1), zajmowali czołowe lokaty 
w grach zespołowych, lekkiej 
atletyce. 

Szczecinecki pedagog najbar- 
dziej lubi piłkę ręczną. Jest w tej 
dyscyplinie trenerem II klasy i 
związkowym sędzią. Nic więc 
dziwnego, że jego uczniowie nie 
mają równych sobie w całym 
województwie koszalińskim. Je- 
rzy Glaza ma więc szczęśliwą 
rękę, ale... do solidnej pracy. Na 
boisku (i nie tylko na boisku) nie 
uznaje najmniejszych uchybień, 
jest wymagający wobec siebie i 
uczniów. Zawsze potrafi pod- 
nieść na duchu, poderwać do 
walki, docenić i nagrodzić wysi- 
łek. Dlatego też otaczają pana 
Glazę prawdziwi miłośnicy spor- 
tu, chętni do trenowania pod 
jego szczęśliwą ręką. (dz) 


Fot. Z. Przybyłowski 


wytrzymamy tam tylko we dwóch. No nie, Fil? - starał się 
obrócić wszystko w żart. 
- Nie mów tak nigdy! - Oczy patrzące nań z dołu były 


ogromne, pełne żaru. - Zabraniam ci! 


- Rozumiem - powiedział wolno. - Nigdy tak nie 
powiem, dopóki mi nie pozwolisz. 

Zmieszała się. 

- Powiedziałeś „uczulenie”... — wybąkała wreszcie. 

Przyjął to jak darowanie winy. 

= To się nie liczy - odetchnął z ulgą. - Naprawdę, Teo. 
Fil myśli tak samo. Kopnął mnie w kostę - skłamał. - 
Szedł za tobą. On też kicha na czyściec bez ciebie. 

Chłopczyk spojrzał na niego z wdzięcznością. 

„> | jeszcze mówiłeś... - nie chciała łatwo ustąpić. 
Żądała zadośćuczynienia. Rozumiał to. Należało jej się. 

- Z rozpędu... 

- Chyba że. Ale za karę nie powiem ci o Janie. A mia- 
łam... - westchnęła. Kara była ciężka. Dla niej też. 

- Co Jana winna, że masz żal do mnie? - spytał chy- 
trze. Sama wiesz, że nic. Prawda, Fil? 

Łypnęła podejrzliwie, ale obaj byli poważni. 

- Pewnie - potwierdził chłopczyk. Poczerwieniał z 
zadowolenia, że wszystko dobrze się skończyło. Był 
pacyfistą. - Jana mówiła, że mamy być z tobą cały czas - 
wszedł w temat. 

- | że wytrzymasz z nami na pewno - wtrąciła swoje z 
naciskiem Teo. Nie było to dosłowne, ale czy musi 
pamiętać dokładnie sens każdego usłyszanego zdania? - 
Ona się martwiła o ciebie... - poszła dalej z wolną interp- 
retacją słów Jany. Udała też, że nie słyszeli tego piętnaś- 
cie minut temu. - Tak, naprawdę... 

- Hmm... - chrząknął uprzejmie Marek. Usiedili pod 
krzakiem; zegar mieli z boku, poza zasięgiem oczu. Po co 
im godziny? Mieli dużo czasu dla siebie. 

- Yhykrhyl... rozkaszlała się gromko Teo. Wyglądała 
na spokojną. - Powiedzieliśmy... - nabrała tchu - że 
amy cię bardzo dobrze. | że pójdziesz z nami do domu. 

ak... 

= Po co? - zdziwił się. - Tam jest coś do zrobienia? 
Poczekamy, aż wróci... kto?.. 

- Coś ty! - zaprzeczyli oboje. - Tylko Jana. Najpierw- 
sza. Potem tatko. | Malwinka. Na końcu, jak już odej- 
dziesz do jutra i uśniemy. Widziałeś Malwinkę? To nasza 
mama. Jest śliczna... 


Cdn. 


Sportowcy, o których się mówi 


DWUNASTOLATEK. 
W KORONIE. 


Gdy sprawozdawca sportowy 
podał wiadomość w dzienniku, 
że w dalekim Puerto Rico Polak 
został szachowym mistrzem 
świata (do lat dwunastu), spoj- 
rzałem odruchowo na kalendarz, 
by przekonać się, czy nie jest to 
aby 1 kwietnia. Jednak od dnia, 
w którym robimy sobie różne 
psikusy, minęło już dobrych 
kilka miesięcy, a więc doniesie- 
nie o wspaniałym sukcesie na- 
szego rodaka okazało się praw- 
dziwe. Dwunastoletni Marcin 
Kamiński z małej miejscowości 
Lututów (woj. sieradzkie) jako 
pierwszy Polak założył szachową 
koronę. Fenomen albo szczęś- 
ciarz pomyślałem, lecz wkrótce 
miałem się przekonać, kim na- 
prawdę jest cudowne dziecko 
królewskiej gry... 

Trafić w Lututowie do sza- 
chowego mistrza jest niezwykle 
łatwo. Któż bowiem nie odwie- 
dził chociaż raz Gminnego 
Ośrodka Zdrowia, w którym kie- 
rownikiem jest tata Marcina - 
pan Zenon Kamiński — niezwykle 
lubiany i ceńiony internista i 
neurolog. Państwo Kamińscy zaj- 
mują ładne mieszkanie nad oś- 
rodkiem i pewnego jesiennego 
dnia złożyłem im niespodzie- 
waną wizytę. Już pierwsze wra- 
żenie było zgoła zaskakujące. 
Wyobrażałem sobie Marcina jako 
drobnego okularnika, bez reszty 
pochłoniętego szachową lekturą. 
A tu przede mną staje wyroś- 
nięte, barczyste chłopisko, pot- 
wierdzające siłę swych mięśni w 
żelaznym uścisku na powitanie. 
Po kilku słowach Marcin wrócił 
do lekcji, a ja zasiadłem w 
wygodnym fotelu z rodzicami 
mistrza i zasypałem ich gradem 
pytań: 

- Jak to się stało, 
zaczął grać w szachy? 

- Nauczyłam go - mówi mama 
Teresa - gdy miał niespełna 
cztery lata. Mąż mnie ogrywał, 
więc myślałam, że z synem pój- 
dzie mi łatwiej. A tu się okazało, 
że po kilku tygodniach i on był 
górą. Zasady gry przyswoił sobie 
ogromnie szybko. 

- Domyślam się, że wkrótce 
stał się postrachem dla tutej- 
szych amatorów królewskiej 
gry? 

- Właśnie, że nie. Aż do 7 roku 
życia praktycznie w ogóle nie 
grał i dopiero przypadkowy start 
w regionalnych zawodach dla 
dzieci sprawił, że na dobre zajął 


że syn 


się „szachami. Otrzymał za zwy- 
cięstwo książkę w języku rosyj- 
skim i od tamtej pory szybko 
nauczył się tego języka i został 
wierny szachom aż do dziś. 

- Ale chyba nie był samou- 
kiem do końca? Ę 

- Oczywiście, że nie. Dostał 
się pod opiekę trenera Andrzeja 
Miętkiewicza i zaczął grać w 
barwach klubu „,Piast” Sieradz. 
w krótkim czasie zdobył IV kate- 
gorię szachową, występował w 
licznych turniejach z dużo star- 
szymi kolegami i nigdy wstydu 
nie przynosił. W 1985 roku 
osiągnął już Ill kategorię, a 
mając zaledwie 10 lat legitymo- 
wał się już pierwszą. Rok późriiej 
został najmłodszym w Polsce 
kandydatem na mistrza, 

- Jak to się stało, że wystar- 
tował w Puerto Rico? 

- Zdecydowanie wygrał elimi- 
nacje i dzięki staraniom Sza- 
chowego Związku pojechał z 
mamą za ocean. Zresztą mama 
towarzyszy mu we wszystkich 
wojażach. Jest opiekunem, do- 
radcą i dobrym duchem. Marcin 
nie wyobraża sobie żadnego 
wyjazdu bez niej. 

- Jakie wrażenia przywiózł z 
mistrzostw? 

- Przede wszystkim ogromnie 
się cieszył z sukcesu, ale także 
zawarł kilka znajomości, poznał 
kawałek Nowego Jorku, pięknie 
opalił się i pokonwersował w 
języku angielskim, który stał się 
jego hobby. Przywiózł cały plik 
zdjęć, a jedno ceni sobie szcze- 
gólnie. Rozmawia na nim z pre- 
zydentem Światowej Federacji 
Szachów panem Campomane- 
sem. 

Po tej sporej dawce pytań 
oglądam barwne zdjęcia z 
Puerto Rico i z krajowych turnie- 
jów. Marcin proponuje mi roze- 
granie partyjki. Oczywiście wiel- 
ka plansza szachowa stale stoi 
rozstawiona w jego pokoju i 
czeka na rozpoczęcie gry. Nie 
jestem asem, ale postanawiam 
sobie, że tanio swej skóry nie 
sprzedam. Gdzieś po ósmym 
posunięciu widać już różnicę 
klasy między nami, a po chyba 
trzynastym tracę figurę i wszel- 
kie szanse na chociaż remis. 
Pozostaje mi satysfakcja, że 
przegrałem z samym mistrzem 
świata. W rewanżu biorę Marcina 
w krzyżowy ogień pytań. 

- Ile godzin dziennie spędzasz 
przy szachownicy? 


- Trzy'do czterech, czasem i 
więcej. 

-— Jak zareagowali twoi kole- 
dzy na to, że zakwalifikowałeś 
się do finałów mistrzostw świata? 

— Dowiedzieli się o tym z 
prasy. Nie lubię się zbytnio 
chwalić, zresztą nie wiedziałem, 
czy odniosę ostateczny sukces. 

- A jak cię powitali po po- 
wrocie? 

- Bardzo uroczyście. Koleżan- 
ki z klasy upiekły tort w kształcie 
szachownicy, a kolegom długo 
musiałem opowiadać o wraże- 
niąch zza oceanu. 

- A co na twoje wyjazdy i 
obserwacje w szkole mówią na- 
uczyciele? 

- Odnoszą się do mnie z 
ogromną serdecznością i zrozu- 
mieniem. Szczególnie moja wy- 
chowawczyni, pani Kazimiera 
Chrobot. 

- Słyszałem od rodziców, że 
uczysz się bardzo dobrze. Może 
pochwaliłbyś się szkolnymi suk- 
cesami? 

- Staram się nie mieć żadnych 
zaległości. Na każdy wyjazd 
zabieram ze sobą podręczniki i 
przerabiam materiał. A co do 
sukcesów, to rzeczywiście co 
roku mam świadectwo z czerwo- 
nym paskiem. 

- Czy języki to rzeczywiście 
twoje hobby? 

- Chyba tak. Program szkoły 
podstawowej z rosyjskiego zali- 


czyłem już w V klasie, tata uczył 
mnie niemieckiego; a obecnie 
intensywnie doskonalę angielski. 

- Mama mówiła, że czytasz 
mnóstwo książek? 

- Rzeczywiście, 
ich sporo. Najwięcej 
Sienkiewicza, Verne'a, 
kiego i Szklarskiego. 

— Co czytasz obecnie? 

- „Słownik mitów i tradycji 
kultury” Kopalińskiego i „Azyl 
polityczny” Brychta. 

Następnie Marcin oprowadził 
mnie po swoim pokoju, w którym 
rzuca się w oczy wielość przy- 
rządów sportowych. Pod oknem 
stoi cyklometr, przy drzwiach 
zawieszony bokserski worek, w 
rogu leżą hantle i sprężyny. 
Widząc to wcale nie dziwię się, 
że szachowy mistrz bardziej 
przypomina lekkoatletę lub bok- 
sera. Z dużym zainteresowaniem 
oglądam atlas geograficzny, któ- 
ry chłopak gruntownie przestu- 
diował mając 7 lat. Od tamtej 
pory zna wszystkie stolice, kli- 
maty, gleby itp. W jeszcze więk- 
szy zachwyt wprawiają mnie 
rysunki szachisty, zdradzające 
wielki talent plastyczny. 

- Zdolności manualne ma po 
Ojcu - wtrąca mama - zaprasza- 
jąc mnie na kolację. Przy stole 
dowiaduję się o tym, jak rodzice 
przyjechali z Wrocławia do Lutu- 
towa na 2-3 lata i pozostają w 
nim już 10. Mama pokazuje mi 


przeczytałem 
książek 
Nienac- 


pamiętnik, w którym z ogrorhną 
dokładnością notowała zdarze- 
nia, zabawne powiedzonka i 
postępy malutkiego Marcinka. 
Niektóre wprawiają mnie w zdu- 


że 2,5-letni 
łatwością 


mienie np. fakt, 
malec  recytował z 
„Słonia Trąbalskiego”. 


Żal mi opuszczać gościnny, 
pełen ciepła i harmonii dom 
państwa Kamińskich. Jedno 


wiem na pewno, że stanę się 
wiernym kibicem Marcina i będę 
z uwagą obserwował jego sza- 
chową karierę. Myślę, że ten 
sympatyczny i inteligentny chło- 
pak osiągnie jeszcze sukcesy, 
które nie były udziałem żadnego 
polskiego szachisty. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. M. Włodarski 


ZI A POZ WZA O 
Na zdjęciach: 

1. Nad szachownicą spędza 
Marcin około 3-4 godzin dzien- 
nie, lecz jak sam mówi, czas ten 
biegnie mu .wprost niepostrze- 
żenie 

2. Szachowy mistrz jest zaprze- 
czeniem tezy, że adepci królew- 
skiej gry nie wyróżniają się 
sprawnością fizyczną. On z łat- 
wością podciąga się na drążku, 


"robi kilkadziesiąt pompek czy 


kilkaset przysiadów 
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się w „lipne okulary” stroją, swoją rację w 
tym mają - w okularach człowiek wygląda 
rzeczywiście atrakcyjniej. Nie, nie pomyli- 
łam się ani nie przejęzyczyłam - wygląda 
atrakcyjniej niż bez okularów. Oczywiście, 
jeśli są to okulary w oprawkach odpowied- 
nio dobranych do kształtu twarzy i mod- 
nych. 

Kwestię mody świadomie postawiłam na 
drugim miejscu. Po pierwsze dlatego, że 
moda oprawkowa zmienia się znacznie 
wolniej niż ciuchowa i trudno jest tu mówić 
o jakichś zdecydowanych hitach sezonu, a 
po drugie - zgranie oprawki z Kształtem 
twarzy, kolorem oczu, fryzurą, stylem ubie- 
rania się jest znacznie ważniejsze, niż to, że 
powiedzmy teraz są modne perłowe. To 
był, rzecz jasna, taki przykład, choć rze- 
czywiście perłowe (to taki plastik na perłę 
robiony oczywiście!) oprawki się teraz nosi. 
Ale również (ciągle, od wielu lat) rogowe, 
metalowe lub plastikowe w zdecydowa- 
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nych, mocnych kolorach... Wszystkie one 
bywają w różnych kształtach - ostatnio 
tendencja idzie w kierunku... koła, to zna- 
czy więcej jest oprawek okrągłych niż 
kwadratowych i prostokątnych, najwięcej — 
pośrednich. Druga tendencja, to to, że 
szkła są mniejsze, niż kilka lat temu, kiedy 
to w najlepszym tonie było noszenie okula- 
rów zasłaniających całą twarz i jeszcze 
uszy na dodatek. Są to jednak wszystko 
informacje wyłącznie ogólne. Rada kierun- 
kowa idzie w kierunku empiryzmu: przed 
podjęciem indywidualnej decyzji trzeba 
koniecznie przymierzyć wiele różnych 
oprawek. Jest ich u optyków tak dużo, że 
na pewno znajdzie się wśród nich taka, 
która spowoduje, iż same zaczniecie się 
śmiać ze swojej wcześniejszej rozpaczy. 
RIUSZKA 
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Co z niej wyrośnie? 


(PAP). 6-letnia dziewczynka z Szanghaju 
potrafi napisać na maszynie 500 angiel- 
skich słów na minutę i na co dzień posłu- 
guje się skomplikowanym komputerem. 
Wkrótce pojedzie ona do USA, gdzie uczyć 
się będzie dalej. (kl) 


Zegarek z... papieru 


(PAP). Po wielu latach produkowania 
zegarków na rękę z mas plastycznych, 
znana japońska firma „Seiko” jako pier- 
wsza na świecie przystąpiła do wytwarzania 
zegarków z... papieru. 

Mechanizm tego papierowego cuda pra- 
cuje w oparciu o miniaturową bateryjkę i 
otrzymuje gwarancję na 6 miesięcy. Można 
też bez większego żalu wyrzucić go do 
kosza na śmieci, kosztuje bowiem zaledwie 
3 dolary 84 centy. (kl) 


ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowa- 
ne są na konto: Państwowy Bank Kredytowy 
Jl OM Warszawa, nr 370015-5757-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
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PAN IKSIŃSKI pyta znajomego, któ- 
remu nagle zaczęło się dobrze po- 
wodzić: 

- Czy otworzył pan jakiś interes? 

- E tam, taki interes! Sprzedaję po 
prostu gołębie pocztowe... 

- | dużo pan już sprzedał? 

- Jednego... Ale ciągle do mnie 
wracal 


WZ 

MĄDRALA ze słuchawkami na uszach 
słucha najnowszej listy przebojów roc- 
kowych. W pewnym momencie zwraca 
się do swego dziadka, wręczając mu 
słuchawki: 

- Dziadku, 
podobnego? 

Dziadek Mądrala słucha chwilę, a 
potem oddając słuchawki wnukowi 
mówi: z 

— Oczywiście, że już kiedyś coś 
takiego słyszałem! To było wtedy, gdy 
na drodze wiodącej przez naszą wieś 
zderzyły się dwie ciężarówki: jedna 
pełna pustych baniek po mieku, druga — 
owiec... 


czy słyszałeś już coś 


SKŁAD: Spółka z o.o. „POLOLIMP* 
w Warszawie. 

Zam. P-24/89. A-63, 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi 
Zam. 3310/89 
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WYDAWCA: RSW „»rasa-Książka- 
-Ruch"”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział* Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. 
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Zadziwiające! Ciągle jeszcze zdarza się 
mi dostać od którejś z Was list pełen roz- 
paczy, że lekarz przepisał chodzenie w 
okularach i że „jak ja będę teraz wyglą- 
dała?!' No cóż, przypuszczam, że całkiem 
podobnie do tych, które nie musząc 
wcale nosić okularów optycznych fundują 
sobie oprawki ze zwykłymi szybkami, aby 
wyglądać atrakcyjniej i ciekawiej 

Jeśli chodzi o mnie, to jestem przeciw- 
niczką przesady w każdej z tych sytuacji 
Za głupotę uważam zarówno udawanie, że 
się nosi okulary optyczne jak i strach przed 
założeniem tychże na nos. Z tym, że ta 
druga głupota jest dodatkowo groźna w 
skutkach - unikając przepisanych przez 
lekarza okularów można się nabawić cho- 
roby oczu znacznie poważniejszej niż 
drobna wada, którą w tej chwili okulary 
mają korygować. A przy tym jest to głupota 
absolutnie irracjonalna. Owe panny, które 
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SAMOCHODY 
I MOTOCYKLE 
Z KOŁAMI BEZ OSI 


Czy rozwiązanie polegające na zastoso- 
waniu do pojazdów mechanicznych, a więc 
między innymi do motocykli, samochodów 
osobowych i samochodów ciężarowych 
kół bez osi jest w ogóle możliwe? Na pier- 
wszy rzut oka taki pomysł wydaje się wręcz 
wariacki, ponieważ od bardzo wielu lat 
przyzwyczailiśmy się do rozwiązania, w 
którym zastosowanie koła nieomal niero- 
zerwalnie związane jest z osią, na której to 
koło dokonuje ruchu obrotowego. 

Że taki sposób myślenia i konstrukcji 
można zmieniać, dowiódł szwajcarski kons- 
truktor i stylista Franco Sbarro, którego 
niekonwencjonalne rozwiązania samocho- 
dów miałem już okazję prezentować na 
łamach naszego kącika. 

Ten pomysłowy konstruktor, wspólnie z 
innym wynalazcą o nazwisku Mottas, 
przedstawił propozycję modyfikacji koła do 
pojazdów, polegającą właśnie na wyelimi- 
nowaniu z niego osi. Koła pomysłu obu 
wynalazców obracają się na pierścieniach 
o średnicy zewnętrznej równej wewnętrznej 
średnicy koła (zdjęcie nr 1). 

Konkretne rozwiązanie polega na tym, że 
obięcz koła ma taką postać jak obręcz koła 
motocyklowego, pozbawiona szprych, i 
oczywiście piasty. Na obwodzie tej obręczy 
znajduje się zamocowane łożysko o bardzo 
dużej średnicy. Do obudowy zewnętrznej 
tego dużego łożyska, mającej postać pier- 
ścienia, przymocowane są elementy zawie- 
szenia pojazdu - motocykla czy samo- 
chodu. Tak jest w przypadku kół nie 
napędzanych. Do kół napędzanych na 
obręczy mocowane są koła łańcuchowe. 
Dla obydwóch rodzajów tych kół tarcze 
hamulcowe znajdują się na specjalnych 
kołnierzach tego nowego typu obręczy. Na 
te tarcze działają odpowiednie zaciski. 

Do korzystnych zalet tego nowatorskiego 
rozwiązania należą: 

© zmniejszanie mas w ruchu obrotowym 
koła poprzez pozbawienie wszystkiego co 
znajduje się w jego wnętrzu i co z nim się 
obraca, przez co eliminowane są nieko- 


rzystne, działające szczególnie w motocy- 
klach siły żyroskopowe, 

© zmniejszenie możliwości przegrzewa- 
nia tarczy hamulcowych, przez co odpada 
konieczność chłodzenia hamulców, a dzieje 
się to za przyczyną tego, że siły hamowania 
działają na bardzo dużym promieniu, 

© zmniejszenie obciążenia zawieszenia, 
gdyż siły działające na oponę są przejmo- 
wane w niewielkiej odległości od punktu 
mocowania zawieszenia. 

Lecz takie rozwiązanie obciążone jest 
także dość istotnymi wadami, występują- 
cymi szczególnie na etapie obecnych roz- 
wiązań konstrukcyjnych. Do tych wad 
należą: wzrost mas nieresorowanych oraz 
trudności w precyzyjnym wykonaniu współ- 
pracujących elementów, a przede wszyst- 
kim łożysk o dużej średnicy. 

Sbarro wykonał kilka prototypów pojaz- 
dów z kołami bezosiowymi: sportowy 
samochód OSMOS (rysunek nr 2) z silni- 
kiem V 12 JAGUARA oraz dwa motocykle o 


różnych rozwiązaniach zawieszenia przed- 
niego koła 

W pierwszym motocyklu zastosował 
konwencjonalne zawieszenie z wahaczem 
pchanym, mocowanym do widelca 

W drugim motocyklu (rysunek nr 3 i 4) 
zrezygnował z typowego dla motocykli ste- 
rowania. Zastosował wahacz, który obej- 
muje swoimi ramionami koło przednie, lecz 
jest on mocowany do ramy i może się 
poruszać tylko w płaszczyźnie pionowej 
Punkt obrotu koła został przeniesiony na 
drugi koniec wahacza, a sprzężenie go z 
kierownicą zapewnia układ popychaczy. 

Dalszym rozwinięciem pomysłu Franca 
Sbarro może być zawieszenie kół bliźnia- 
czych mostu napędowego samochodu ćię- 
żarowego (rysunek nr 5). Według jego kon- 
cepcji koła połączone byłyby ze sobą i z 
półosią prostym układem dźwigniowym 
umożliwiającym niewielkie przemieszcze- 
nia każdego z kół. Dodatkowa korzyść to 
poprawa przyczepności opon do na- 
wierzchni, a zatem zwiększenie ich trwa- 
łości oraz poprawa właściwości trakcyj- 
nych samochodu 
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